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  – Czy wiesz, ja­kie to okrop­ne uczu­cie, tkwić na tych ne­go­cja­cjach, z dala od cie­bie? Czu­ję się ni­czym w pu­łap­ce.


  Głos Fa­ru­ka roz­pa­lił Car­men. Był nie­zgłę­bio­ny i ciem­ny jak noc­ne nie­bo, w któ­re wła­śnie spo­glą­da­ła. Jego eg­zo­tycz­ny ak­cent był bro­nią i cza­rem, któ­re­mu nie mo­gła się oprzeć.


  Wy­czu­wa­ła in­stynk­tow­nie, kie­dy za­koń­czył waż­ne mię­dzy­na­ro­do­we roz­mo­wy. Oczy­ma wy­obraź­ni wi­dzia­ła go, jak opusz­cza salę kon­fe­ren­cyj­ną i wcho­dzi do wie­żow­ca, w któ­rym miesz­ka­li. Wie­dzia­ła, że już znaj­du­je się w ich apar­ta­men­cie.


  Przez ostat­nie sześć ty­go­dni za dnia był nie­obec­ny, uczest­ni­cząc w go­spo­dar­czo-po­li­tycz­nych ne­go­cja­cjach. Za to noce na­le­ża­ły do nich dwoj­ga. Do ich wspól­ne­go, mi­ło­sne­go za­tra­ce­nia.


  Tym ra­zem nie było go pra­wie dwa dni. Cze­ka­ła z utę­sk­nie­niem i nie­po­ko­jem. Są­dzi­ła, że jest przy­go­to­wa­na na jego po­wrót po tym jak oka­za­ło się, że jej ży­cie zmie­ni­ło się na za­wsze.


  Nie była przy­go­to­wa­na. Gdy nad­cho­dził, prze­cho­dzi­ły ją dresz­cze szczę­ścia. Była za­ko­cha­na do koń­ca, do gra­nic świa­do­mo­ści.


  Uczu­cie do nie­go za­sko­czy­ło ją jak la­wi­na. Kie­dy już wy­da­wa­ło się jej, że nie wie­rzy w mi­łość i ni­g­dy ni­ko­go nie za­pra­gnie, na jego wi­dok wszyst­ko się w niej ro­ze­dr­ga­ło. Po kil­ku go­dzi­nach z nim spę­dzo­nych ule­gła swo­im pra­gnie­niom. Po pierw­szej nocy w jego ra­mio­nach zu­peł­nie się pod­da­ła.


  Wie­dzia­ła, że kie­dy on za­koń­czy ten ro­mans, ona na­dal bę­dzie go ko­chać. Nie przej­mo­wa­ła się tym, co bę­dzie po­tem. Chcia­ła tyl­ko ko­rzy­stać z każ­dej chwi­li, któ­ra była jej dana, aż do dzi­siaj.


  Pa­trzy­ła tępo przez szkla­ną ta­flę okna na Man­hat­tan, skrzą­cy się po­nad cze­lu­ścią Cen­tral Par­ku.


  Każ­dy krok jego bo­sych stóp, roz­cho­dzą­cy się po pu­szy­stym dy­wa­nie, po­łą­czo­ny ze szme­rem kasz­mi­ru ma­ry­nar­ki, któ­rą wła­śnie zdej­mo­wał, przy­wo­ły­wał w jej pa­mię­ci kon­tu­ry jego atle­tycz­ne­go cia­ła.


  Nie była w sta­nie od­wró­cić się do nie­go, wie­dząc, że to bę­dzie ich ostat­nia noc. Chcia­ła prze­żyć tej nocy moc wszyst­kich unie­sień. Pra­gnę­ła jego uczuć, tych gwał­tow­nych i tych ła­god­nych. Pra­gnę­ła ich te­raz.


  – Wa­ha­sh­te­eni, ya gha­ly­ah.


  Jego czu­ły głos wy­wo­łał w niej falę szczę­ścia i udrę­ki. Gdy usły­sza­ła, jak po­wie­dział, że za nią tę­sk­nił, uży­wa­jąc słów „skar­bie”, „uko­cha­na”, od­po­wie­dzia­ła po­żą­da­niem. Jej bro­daw­ki stward­nia­ły aż do bólu. Nie mo­gła znieść na­po­ru ba­weł­nia­nej bluz­ki na pło­ną­cej skó­rze. Tymi sło­wa­mi spra­wił, że było jesz­cze trud­niej wy­trwać w swo­im po­sta­no­wie­niu.


  – Nie po­wi­nie­nem był cię zo­sta­wiać na tak dłu­go. Te­raz jak cię do­tknę, to być może tego nie prze­ży­je­my.


  Był tuż obok, a uczu­cia wzbie­ra­ją­ce w niej kłu­ły ją w ser­cu ni­czym cier­nie. Wzię­ła głę­bo­ki od­dech, z któ­rym za­czerp­nę­ła upa­ja­ją­cą, piż­mo­wą woń jego cia­ła.


  De­li­kat­nym ru­chem od­su­nął jej gę­ste, kasz­ta­no­we wło­sy i od­sło­nił szy­ję. Prze­su­wał dło­nie bli­sko jej skó­ry, po­mię­dzy ich cia­ła­mi two­rzy­ło się pole zmy­sło­wych wy­ła­do­wań.


  Przy­bli­żył usta do jej ucha i szep­nął zmy­sło­wo:


  – Wie­dzia­łem, że je­śli do cie­bie za­dzwo­nię i usły­szę, że mnie pra­gniesz, to stra­cę ro­zum. Rzu­cił­bym wszyst­ko, żeby być z tobą.


  Te­raz już wie­dzia­ła. Wie­dzia­ła, że nie może po­zwo­lić so­bie na­wet na tę ostat­nią noc. Je­śli­by tak zro­bi­ła, zo­sta­ła­by. A za sześć ty­go­dni do­wie­dział­by się, że ona jest w cią­ży.


  Nie mógł się o tym do­wie­dzieć.


  Przy­rze­kła mu, że mogą się ko­chać bez za­bez­pie­czeń. A oka­za­ło się, że po­czę­li dziec­ko. Wi­dział­by w niej oszust­kę. Był­by wzbu­rzo­ny lub wście­kły. Albo jesz­cze go­rzej. Znacz­nie go­rzej.


  Mógł­by też za­cho­wać się ry­cer­sko, ale nie mia­ła złu­dzeń, kim dla nie­go była. Była tyl­ko od­skocz­nią od trud­nych roz­mów na szcze­blu pań­stwo­wym.


  Po ich pierw­szej wspól­nej nocy, ja­sno okre­ślił wa­run­ki ich „związ­ku”. Zo­sta­nie jego ko­chan­ką na trzy mie­sią­ce, pod­czas któ­rych on bę­dzie ne­go­cjo­wał mię­dzy­na­ro­do­we pak­ty po­ko­ju i nie­agre­sji. Była prze­ko­na­na, że ze­chce ze­rwać ich zna­jo­mość po upły­wie tego cza­su. Za­pew­ne ze chciał­by po­tem, ze splen­do­rem na­leż­nym księ­ciu, wy­na­gro­dzić ją hoj­nie. Tego wy­na­gro­dze­nia ona ni­g­dy by nie przy­ję­ła.


  Jed­nak los dał jej coś ty­siąc­kroć cen­niej­sze­go niż jego za­pła­ta. Dał jej naj­pięk­niej­szy dar od nie­go.


  Gdy ob­jął ją od tyłu, opla­ta­jąc jej pier­si ra­mio­na­mi, wstrzą­snę­ły nią dresz­cze. Czu­ła jego tę­sk­no­tę, jego cie­pło tak moc­no, że pra­wie za­ry­zy­ko­wa­ła wszyst­ko dla po­now­nej roz­ko­szy w jego ra­mio­nach. Pra­wie.


  Wy­plą­ta­ła się z tych sil­nych ob­jęć, uda­jąc, że był to na­tu­ral­ny od­ruch, i wy­chry­pia­ła dla roz­ła­do­wa­nia na­pię­cia:


  – Czy uda­ło ci się prze­for­so­wać swo­je pro­jek­ty i ustrzec się pre­mie­ra Aszgu­nu, któ­ry za­wsze na­rze­ka, że wtrą­casz się do jego ro­zu­mie­nia „de­mo­kra­cji”?


  Chwi­lę za­ję­ło mu, za­nim od­po­wie­dział. Chwi­lę, w któ­rej pró­bo­wał po­now­nie ją przy­tu­lić. Na jego pięk­nej twa­rzy od­ma­lo­wa­ło się uczu­cie nie­zro­zu­mie­nia, gdy znów wy­mknę­ła się z jego ra­mion. Po chwi­li otrzą­snął się, jak­by to nie mia­ło zna­cze­nia, i wzru­szył sze­ro­ki­mi ra­mio­na­mi.


  – Jesz­cze jak. Na­wet dał mi peł­no­moc­nic­two na bez­wa­run­ko­wy do­stęp do te­ry­to­riów Aszgu­nu i stu­mi­lo­wy pas do­stę­pu do gra­ni­cy z Dal­mu­rem.


  Za­la­ła ją fala dumy na tak nie­by­wa­łe po­li­tycz­ne osią­gnię­cie, któ­re­go do­tych­czas nie mo­gli do­ko­nać na­wet po­li­ty­cy z ra­mie­nia ONZ.


  – Och, Fa­ruk, to nie do wia­ry! Oca­lisz tyle ist­nień ludz­kich – po­wie­dzia­ła.


  Za­ci­snął zmy­sło­we usta.


  – Nie licz­my oca­lo­nych, do­pó­ki nie zo­sta­ną ura­to­wa­ni, Car­men. Je­śli cho­dzi o dy­plo­ma­cję, to za­wsze prze­wi­du­ję naj­czar­niej­sze sce­na­riu­sze. Ale do­syć na dzi­siaj. Te­raz nie je­stem już księ­ciem Al Ma­su­dem. Je­stem męż­czy­zną, któ­ry chciał­by ob­da­rzyć swo­ją ko­bie­tę sa­my­mi przy­jem­no­ścia­mi. Je­steś moim cu­dow­nym pre­zen­tem, po­da­ro­wa­nym mi na naj­wspa­nial­sze w ży­ciu uro­dzi­ny.


  O jego uro­dzi­nach do­wie­dzia­ła się do­pie­ro wczo­raj. Szu­ka­ła dla nie­go cze­goś wy­jąt­ko­we­go, ręcz­nie zro­bio­ne­go przez naj­lep­szych rze­mieśl­ni­ków. Wła­śnie w trak­cie za­ku­pów dla męż­czy­zny, któ­ry prze­cież miał wszyst­ko, ze­mdla­ła i zna­la­zła się w szpi­ta­lu. Tam od­kry­ła, że to, co było nie­moż­li­we, speł­ni­ło się. Żyło w niej dziec­ko Fa­ru­ka.


  Po­now­nie wy­cią­gnął do niej ra­mio­na. Jed­nak, kie­dy i tym ra­zem się od­su­nę­ła, jego ręce opa­dły i zdzi­wie­nie prze­mknę­ło mu po twa­rzy. Za­raz jed­nak po­ja­wi­ło się w jego oczach zro­zu­mie­nie.


  – To ten czas w mie­sią­cu? – My­ślał, że ma okres. Boże, co za iro­nia! Car­men chwy­ci­ła się tej wy­mów­ki i kiw­nę­ła gło­wą. – Chy­ba tro­chę się spóź­niał? – do­dał.


  Na­wet nie wie­dział jak bar­dzo. Prze­cież nie od­li­czał dni, od­kąd byli ra­zem. W oczach uka­za­ły mu się zło­śli­we iskier­ki.


  – Za­sta­na­wia mnie, jak mo­żesz w jed­nej chwi­li być taką roz­pust­ni­cą, a za­raz po­tem skrę­casz się ze wsty­du.


  Od­su­nę­ła się, a on przy­ło­żył pa­lec do jej pod­bród­ka i zmu­sił ją do pa­trze­nia so­bie w oczy.


  – Pło­nę z żą­dzy, ale też pra­gnę ja­koś ulżyć two­im cier­pie­niom, ya gha­ly­ah. Wy­glą­dasz na zmę­czo­ną. Je­steś taka bla­da.


  Po­cią­gnął ją w stro­nę wiel­kie­go okrą­głe­go łoża, udra­po­wa­ne­go gra­na­to­wym je­dwa­biem.


  – Czy coś cię boli? Za­wo­łam swo­ich le­ka­rzy.


  Po­trzą­snę­ła gło­wą.


  – Nie, to tyl­ko brzuch. Jak to zwy­kle.


  – Wo­bec tego, zro­bię ci ma­saż. A od do­ty­ku mo­ich rąk, na­są­czo­nych ma­gicz­ny­mi olej­ka­mi, wszyst­kie bóle znik­ną.


  Od­trą­ci­ła go.


  – Nie.


  Pod­szedł do niej, pe­łen mie­sza­nych uczuć, i roz­ło­żył bez­rad­nie ręce, kie­dy zno­wu się uchy­li­ła.


  – Co się dzie­je? – W jego gło­sie był nie­po­kój.


  Mu­sia­ła to po­wie­dzieć. Za­nim osłab­nie. Za­nim ule­gnie.


  – Wra­cam do domu.


  Pa­trzył na nią z nie­do­wie­rza­niem.


  – Py­tam raz jesz­cze, co się dzie­je?


  – Nic. Po pro­stu wra­cam do Los An­ge­les.


  Zdzi­wie­nie błą­ka­ło mu się po twa­rzy.


  – A co jest tego po­wo­dem? – spy­tał zdez­o­rien­to­wa­ny.


  Nie mo­gła zła­pać tchu. Nie spo­dzie­wa­ła się z jego stro­ny in­nej re­ak­cji, oprócz lek­ce­wa­żą­ce­go wzru­sze­nia ra­mio­na­mi. Prze­cież po jej wy­jeź­dzie mógł­by ru­szyć na dal­sze pod­bo­je.


  Jego drą­że­nie te­ma­tu spo­wo­do­wa­ło u niej nie­spo­dzie­wa­ny wy­buch.


  – My­śla­łam, że mogę je­chać, do­kąd ze­chcę!


  Ni­g­dy do­tąd nie dał jej od­czuć, że jest księ­ciem, a ona tyl­ko zwy­kłym czło­wie­kiem. Te­raz kró­lew­ska wład­czość, któ­rą miał we krwi, za­pło­nę­ła mu w oczach.


  – Nie mo­żesz, do­pó­ki nie wy­tłu­ma­czysz swo­jej na­głej za­chcian­ki.


  -To nie za­chcian­ka. To moja de­cy­zja. I nie jest na­gła. Chcia­łam ci wcze­śniej po­wie­dzieć.


  Wy­ce­dził py­ta­nie przez zęby.


  – Chcesz mi wmó­wić, że two­je spa­zma­tycz­ne okrzy­ki przed­wczo­raj­szej nocy były zwia­stu­na­mi tego, co chcia­łaś mi po­wie­dzieć?


  Od­wró­ci­ła się. Po­czu­ła, że za­raz się prze­wró­ci. Nie po­zwo­lił jej się od­su­nąć. Oparł dło­nie na jej ra­mio­nach, mu­skał usta­mi szy­ję.


  – Do­syć tego, Car­men. Je­śli się na mnie o coś gnie­wasz…


  – Nie, nie gnie­wam się! – Strą­ci­ła jego dło­nie z ra­mion.


  Za­ci­snął szczę­ki.


  – Coś się sta­ło. Nie mo­żesz mnie zo­sta­wić. Nie po­zwo­lę ci!


  – Nie py­tam o zgo­dę. In­for­mu­ję cię! – od­po­wie­dzia­ła okrzy­kiem peł­nym pa­ni­ki.


  – Ni­g­dzie nie po­je­dziesz, do­pó­ki nie po­wiesz mi praw­dy. Je­śli masz ja­kieś kło­po­ty…


  – Nie mam.


  O, Boże. Nie do­ce­ni­ła jego po­czu­cia wła­dzy. Za­po­mnia­ła, że nie jest po pro­stu zwy­czaj­nym męż­czy­zną. Był księ­ciem o nie­ogra­ni­czo­nych moż­li­wo­ściach. Za­wsze miał to, cze­go za­pra­gnął. Bę­dzie się do­py­ty­wał i na­ci­skał tak dłu­go, aż osią­gnie swój cel, aż ją zła­mie. A ona nie może się zła­mać. Nie może.


  Na­gle Car­men wpa­dła na nie­bez­piecz­ny po­mysł. Nie mia­ła in­ne­go wyj­ścia. Zwal­cza­jąc prze­ra­że­nie, wy­mam­ro­ta­ła: – W prze­ci­wień­stwie do pra­wa Dżu­da­ru, gdzie jak coś po­wiesz, to tak ma być, tu jest wol­ny kraj, Wa­sza Wy­so­kość. Ko­bie­ta ma tu ta­kie same pra­wa jak męż­czy­zna, je­śli cho­dzi o przy­jem­no­ści. I zda­nie też może zmie­niać, jak jej się po­do­ba.


  Ksią­żę Fa­ruk mru­gnął ocza­mi, jak­by mu dała w twarz.


  – A ty zmie­ni­łaś zda­nie? Kie­dy tak tu dy­go­czesz z po­żą­da­nia? – po­wie­dział.


  Po­czu­ła, że wstrzą­sa­ją nią dresz­cze. Jesz­cze chwi­la, a stra­ci pa­no­wa­nie nad sobą. Jaka była głu­pia, że chcia­ła zo­ba­czyć go po raz ostat­ni. Trze­ba było zni­kać, póki czas.


  – Chciał­byś, co? – wy­szy­dzi­ła, odu­rzo­na roz­pa­czą.


  Fa­ruk pa­trzył na nią mar­twym wzro­kiem. Wresz­cie się ode­zwał, był spo­koj­ny i opa­no­wa­ny.


  – Może za­koń­czy­my te gier­ki? Cały czas mam z nimi do czy­nie­nia. Ale w sy­pial­ni ba­wią mnie tyl­ko te ero­tycz­ne. Uwa­żasz, że mi­nio­ne sześć ty­go­dni po­win­no być wy­ce­nio­ne ina­czej? Może za­wcza­su po­wi­nie­nem ci zło­żyć ofer­tę fi­nan­so­wą? Za­tem, cze­kam na żą­da­nia. – Chwy­cił ją i od­giął do tyłu na ra­mie­niu, przy­ci­ska­jąc wol­ną ręką jej bio­dra do swo­ich, wtu­la­jąc w jej łono swo­ją na­brzmia­łą mę­skość. – Cze­kam na ży­cze­nia. Speł­nię każ­de z nich.


  O Boże, to się sta­ło bar­dziej od­ra­ża­ją­ce, niż moż­na było so­bie wy­obra­zić. Uwa­żał, że ona tar­gu­je się o po­żą­da­nie, któ­re ją za­śle­pia­ło. Że żąda za­pła­ty za uczu­cie, któ­rym go ob­da­rzy­ła. I cho­ciaż wy­da­ła mu się za­pew­ne od­py­cha­ją­ca, to chciał jej na­wet za­pła­cić, żeby tyl­ko jesz­cze z nim zo­sta­ła. Wy­rwa­ła się z tych ob­jęć. Te­raz mu­sia­ła już tyl­ko kła­mać. Wy­my­ślić naj­ohyd­niej­sze kłam­stwo.


  – Uzna­łam, że na­le­ży ci się z mo­jej stro­ny uprzej­mość – po­wie­dzia­ła bez­na­mięt­nym gło­sem. – Po­sta­no­wi­łam, że nie odej­dę bez po­że­gna­nia. Wi­dać, po­win­nam była, zwa­żyw­szy na two­ją re­ak­cję. Tak oczy­wi­stą dla męż­czyzn z two­je­go bar­ba­rzyń­skie­go krę­gu kul­tu­ro­we­go. Wie­dzia­łam, że bę­dziesz mną po­gar­dzał, z całą mocą swo­jej odzie­dzi­czo­nej po­tę­gi. Może i je­steś do­bry w łóż­ku, Fa­ru­ku, ale też są inni oprócz cie­bie. Lu­bię róż­no­rod­ność i od­cho­dzę wte­dy, kie­dy mnie ktoś za­czy­na nu­dzić.


  Aby nie upaść u jego stóp, od­wró­ci­ła się, zła­pa­ła to­reb­kę i wy­szła, nio­sąc w my­ślach ob­raz dziec­ka, po­dob­ne­go do nie­go. Wy­szła z jego świa­ta.


  Naj­gor­szą rze­czą, jaką za­pa­mię­ta do koń­ca ży­cia, bę­dzie wi­dok jego twa­rzy. Twa­rzy wro­ga, w któ­re­go za­mie­ni­ła go w kil­ka mi­nut. Wro­ga, któ­re­go nie zo­ba­czy już ni­g­dy.


  

  Ty­tuł ory­gi­na­łu: The De­sert Lord’s Baby


  Pierw­sze wy­da­nie: Sil­ho­uet­te Bo­oks, 2008


  Re­dak­tor se­rii: Gra­ży­na Or­dę­ga


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Ar­tur Wró­blew­ski


  Ko­rek­ta: Syl­wia Ko­zak-Śmiech, Ar­tur Wró­blew­ski


  © 2008 by Oli­via Ga­tes


  © for the Po­lish edi­tion by Har­le­qu­in sp. z o.o., War­sza­wa 2010, 2015


  W 2010 roku opo­wia­da­nie uka­za­ło się pod ty­tu­łem “Kró­lew­ski roz­kaz”.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne w po­ro­zu­mie­niu z Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne. Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych lub umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Znak fir­mo­wy wy­daw­nic­twa Har­le­qu­in i znak se­rii Har­le­qu­in Ro­mans z szej­kiem są za­strze­żo­ne.


  Wy­łącz­nym wła­ści­cie­lem na­zwy i zna­ku fir­mo­we­go wy­daw­nic­twa Har­le­qu­in jest Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted. Na­zwa i znak fir­mo­wy nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­le­qu­in Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1 B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN 978-83-276-1248-9


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o. | www.le­gi­mi.com


Spis treści


		Strona tytułowa

	Prolog

	Strona redakcyjna



OEBPS/Images/cover00009.jpeg
(G'HARLEQUIN#






